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(: Zygmunt Bron /cki:) 

Z porta'etu patrzy na nas On, wcie lenie lege ndy o wol­
nej, po tętn ej Polsce. Był Jej rycerze m - jest J ej budowni­
czym. Młod z i e Jicze Jego lata, to długi szereg zdarze li , cier­
pień i s trasz li wyc h zmagall z p otęgą caratu. Zn aj ą Go sza re 
robotnicze masy Polski w niewoli, gdy kuł w nich stalową 

św iadomość o konieczności dziejowej, co n a d ejść musi, jako 
ryce rski czyn, za któ rego purpurą wid ni eją zło te wrota wol­
nej i nie podległej Ojczyzny. 

Ten czyn wsta ł w krwawej pożo d ze wojny europejski ej 
jak straszliwy anioł - mści c i e l z mieczem polskim w d łoni. 

Zuaj ą Go szeroki e przestrze ni e pobojowisk polski ch, gdy On, 
potomek husa rzy skrzydl atych, w szarej maciejówce i kurcie 
strzelecki ej jak orze ł prze l a tyw a ł legjonowe, ryce rskie sze­
regi i mieczami ich kuł gran ice Polski , spęd zając z nich· 
drapieżne orły zaborcze . 
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A kiedy spoczęły oręte i rosnąć poczęły złole zboża 

na zoranych pociskami obszarach polskich, On raz jeszcze 
zerwał się na czyn, by grl1nice Rzeczypospolitej obronić 

przed krwawem widmem od wschodu, co wyciągało wrflie 
ręce przez Polskę ku Europie. 

Padł czerwony wróg, rozciągnięty bezwładnie poza ru· 
bietami Ojczyzny. 

On -- Wódz - st'ał się spadkobiercą duchowym tych, 
co aż pod Wiedeń szli, by bronić Ojczyzny i Europy. On 
wskrzesił starą legendę o Polsce. która zwała ją "przedmu-
rzem c hrześcijaństwa". I 

A kiedy miecz dożył, chwycił kielnię budowniczego 
i wznosi jasny, słoneczny gmach Ojczyzny. Wara od Polski 
wrogom - bo na rubieiach czuwają polskiE'! pułki, miłujące 

Ojczyznę do ostatniego tchu. Rośnie w moc Ojczyzna, bo 
nad nią czuwa wielkie, miłujące serce Wodza, bo mądre Je­
go oczy patrzą w Polskę z miłości a serdeczną. 

Roma.n Lach,mw ki. VI!. 

U wiosny wrót. 
Smułek jakiś głęboki otacza jeszcze przyrodę. Rozpo­

ezynają się pochmurne dni marcowe. Czas rozmiękły, do­
kuczliwy, przemglony. - Skołtunione ciemnice tłuką się po 
pustych polach i przyćmiewają wszelką światłość, jakoby 
wiszące zmierzchy. - ~wiat cały zda się gubi ć w tych opa' 
rach i roztopach. Jakieś tęsknice biegną od łych pól roz­
miękłych, które ledwie mot.na dojrzeć w tych burych mgli· 
skach, przywartych do ziemi samej. - Patrząc na krajobraz, 
zdaje się nam, t.e te pola, sady, drogi i to niebo, tworzą 

jedną jakąś monotonną poła ć , jakąA siną topiel. Cisza dooko­
ła nieskazitelna ... Tylko w podmuchach wiatru drżą biedne 
drzewiny, nagie jeszcze. - Zdaje się nam, t.e wiew tego 
wiatru rozsiewa smulek dokoła. t.e napełnia swe m t.ałOAnem 
skomleniem, czy też melancholicznem wyciem tę pustkę 

i powiększa ciszę, która rozpostarła szeroko swe skrzydła 
na ziemi, jakby w oczekiwaniu czegoś wielkiego ... Pozorną 
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,jest jednak ta martwota; niechaj tylko pokaże się słońce, 8 

wnet wszystko się ożywia, powstaje wesołe i rndosne. 
Ile:! wtedy radości, wesela i śmiechów! O tyciodajne. 

promienie słoneczne! Wszystko gorzeje światłością. Lśnią si~ 
w blaskach słońca wody, wypełniające każdą zaklęsłość 

gruntu. Skrzy się rosa nieoł:;leschła, fi pola pohróidżone stru­
gami, łetą jeszcze ciche, jakby oniemiałe, ale już dyszące 
ciepłem i wezbrane wiosną. 'fu i ówdzie jarzą się jesZCZEf 

w złocistych promieniach słonecznych swą ostrą białością 

niestopione śniegi. 
Wszystko tsjemniczemi ust Y zda się głosić: "wiosna. 

niedaleko" . 
Idą w świat, dyszące radością te lube, wiośniane tchnie­

nia i z serc uaszych wyrywają jeden, ale jakże wymownY' 
i przejmujący jestestwo okrzyk "Wiosna idzie I". 

Życie tętni. Do uszu naszych dolflłują poryki bydłs, 

które po raz pierwszy wychodzi na zieloną ruń. 
JJolatuje nas daleki, brzękliwy łoskoł dzwonków, u icb 

karków uwiązanych. - Gdzieś tam na dalekim wygonie rtą. 
konie, wierzgają zadowolone i napełniają kwikiem okolicę .. , 
- A bliżej w domostwach ruch i życie. W sadach przekrzy .. 
kują się gęsi, koguty pieją po płotach, psy szczekają zajadlEJ 
po drogach, dzieci zaś napełniają wrzawą opłotki, bawiąc się z.. 
zadowoleniem w błocie. - Gospodarz wyciąga pług. - Zie" 
mia - jego ukochanie, jego matka, czeka już nań, prosf 
się i oczekuje go. Radość, uniesienie, zadowolenie! 

Józef Kwiatkowski kl. VIt.. 

Część pierwsza. 
Niezadługo minie już ośm lał od chwili kiedy zoslałenJ..­

wpisany jako uczel" kI. I tego gimnazjum. l właśnie teraz.,. 
kiedy jesŁem prawie jak gdyby na "wychodnem", przycho-­
dzą mi na myśl te pierwsze chwile jakie spędziłem w gi~ 
nazjum, - te uczucia, które budziły się we mnie przestęplV 
jąc próg budynku szkolnego. 

Była to uroczysta chwila, kiedy wprClwlldzony prze?;-
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rodz iców, szedłem do egzaminu, któremu każdy, poddać się 

1ll1lSiłlł, ch cąc być przyjętym do klasy pierwszej. Wiem, te 
szedłem z odwagą, bo widziałem koło siebie rodziców, ale 
czy lękałem się więcej egzaminu czy tego olbrzymiego hu­
dy nk u nie wiem, pamiętam tylko. że długi czas przed egza ­
minem, chodził em przypatryw8ć się budynkowi, do którego 
miałem UC7.ęszczać przez ośm lat. Ten gmach budził we mnie 

j ak ieś dziwne uczucie, które ni e pozwalało mi, Hżehym 

wszedł sam do wnętrza tego gmachu i zohar.zył go z wew­
nętrznej strony. Dopiero, kiedy egzam in dawał mi prawo 
wstępu zrozumiałem to dl.iwne uczu cie. które niezrozumia­
ne przeze mnie, kryło s i ę w mej duszy. Otwierając te cię:'.­

kie , olbrzymie drzwi" frontowe, miałem wratenie, że wcho· 
d zę do ja ki ejś świ ątyni, w które j kryje się wielka powaga 
- i nitomyliłem się zresztą bardzo - bo wchodziłem prze­
cież do świątyni na uki. Wzruszenie mną ogarnęło. 

Pamiętom, jak stawiałem niepew ne kroki oa pi e rw­
szych schodncb w westybuluill, Ił potem jak drżącą ręką 

pch ałem drzwi, które puszczone wracały same do swego . 
pi e rwo tn ego położenia. Zdawnło mi s ię wtedy, łe wszystko 
jest tak poważne, jakby smut ne, z murów wiłlł jak gdyby 
chłód :- miałem ~vrażellie. że ni e wyLrzymam tutaj. że bę­
dzi e to dla mni e wielką męk/l. c h odzić codzien nie i być zmu· 
szonym patrzeć na to S811l0 otoczenie przez ośm lat. To by· 
18 pierwsza moja myśl, która przebiegła lote m bły skawicy 

przez mój umysł, - nie mogłem bowiem długo zaslłl nawiać 

si ę nad mojemi uc wc ia mi. bo za c hwilę miałem zdawać 

egwrnin. Nab ieram odw8gi - uW !l lnillm się z pod opie ki 
rod7.iców i wchod"lę sam do klłlsy. Siadam ostrożnie w ław­
ce i s poglądam z rieknwością po twa rzach moich przyszlyc b 
kol egów. Widzę kilku znnjomych ze szkt.Jły ludowej, reszta 
- nie1.nau a , wlOZySCy jednak mają twarze poważne, przejęte 
wHżnościl\ c hwili. Jedna tyłko twarz była uśmiec hni ęta i to 
mego sąsiada, któ ry siedział tut koło mni e w tej sIlmej ławce. 

J ego wieczny uśmiech (bo do dnia dzisiejszego ni e schodzi 
mu z twarzy) nnl ełnił me se rce ja kąś otuchą, ra dości ą 

i u n d1,ieją, że życit! w t!..'j sz k o łe nie będzie lak bardzo po-
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ważne jak w obecnej chwili. Ogarnęła mną ciekawość do· 
wiedzieć się. kto jest tym śmiałkiem, który łak swobodn ie 
śmieje się w tak decydującej chwili. Zaimponował mi swo­
ją odwagą, której zazdrościłem mu z całej duszy. JelZO ciem­
na cera i te czarne śmiejące się oczy przypomniały mi 
w pierwszej chwili jakiegoś murzyna, chociaż on był zupeł­

nie inny. Nos, usła różniły go bardzo od mieszkal'!ca pod ­
zwrotnikowego kraju - jednem słowem spodobał mi się 

bardzo. Ale musiałem obserwacje te zak0l1czyć, gdyż egza­
min się zaczął. Odpowiedzi dawałem z lekką "tremą", któ­
rej pozbyć się w takiej chwili jest bardzo trudno. Egzamin 
SkOllCZył się. 

Zoslałem umieszczony na liście uczniów klasy pierw­
szej. - Serce moje wtedy nie było przepełnione łemi Slllut· 
nemi myślami jakiemi bylem obnrczony wchodząc do glllnchu 
szkolnego. Teraz byłem jut szczęśliwy, rozradowany, śmiało 
spoglądający na wszystkich i na wszystko. bo wiedziałem, 

że będę mógł wchodzić do wnętrza tego budynku z odwa· 
gą i bez uczucia, które tkwiło we moie przedtem patrząc 

na ten gmach szkolny. Za dwa miesiące miałem rozpocząć 

naukę. Przede mną stały otworem ' .... akacje, w czasie których 
niejednokrotnie zastanawiałem się nad tem nowem 1.yciem, 
które wkrótce miałem zacząć. Chciałem, aby te wakncje 
skoilczyły się jak najprędzej, ażebym mógł, wło1.ywszy ter­
nisler na plecy (całą I kI. przechodziłem ksiątkami na pie­
cach) pójść do szkoły, która tak bardzo mnie interesowała. 

l Dfldszedł ten dziCl'l upragniony, kiedy w odświętnem 
ubranku poszedłem razem z innymi w szeregu do kościoła 
na rozpoczęcie roku. I zdawało mi się wtedy kiedy usta­
wiflliśmy się w .czwórki na dziedzińcu szkolnym, że jestem 
takim małym nic nieznaczącym pionkiem, który nie będzie 
wsianie nigdy zająć miejsca tych z klas wyższych. l w ser­
cu mojem powstała myśl zwątpienia, że ja nie podołam tej 
pracy, która wydawała mi się tak \\'ie l k~ i potężną, wobec 
której ja ulec muszę. Całe gimnazjum, te ośm klas wydllwa~ 
ły mi się wtedy wielką. wielką drabi n ą do kOllCll której 
ażeby dojsć, trzeba iść całe ośm ,lat. Tyle czasu wspinać się 
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po łych szczeblach do góry, uwatać ażeby nie upaść, nie 
'zachwiać się, nie stracić równowagi - to zdawało się­

ponad moje siły. Zwątpienie to ogarnęło moją duszę, z które­
go jednak nie zwierzyłem się nikomu, ale w sercu mem 
wytworzyło się jedno wielkie, silne postanowienie, które 
miałem '''·ykonać. mimo różnycb przechvności i przykrości 
moie, jakie mogły stawać mi na drodze. Postanowiłem wte­
dy dojść do ósmej klasy, która była szczytem moich rnłl­

rzeti. 
U('zęszczając do pierwszej klasy miałem już wytknięty 

przed sobą cel - była nim 8 klasa, o maturze nie myśla­

łem wtedy. bo nie wiedziałem o niej nic d<,kładnego. Cel 
już miałem gotowy. Nad drogą do Iliego prowadzącą długo 
się nit: zastanawiałem, wiedziałem, że jest tylko jedna, po 
której trzeba postępować z uwagą, z wielkim wysiłkiem 

j wielkim nakładem pracy. I słusznie porównywałem tę­

ciężką pracę do wspinania się po drflbinie, w czasie które­
go, jeden nierozważny krok mógł spowodowl\(! unicestwie­
nie wszystkich moich marzel}. Zrozumiałem wtedy, że tylko 
dzięki prHCy, ale systematycznej będę mógł uzyskać lo, 
czego pragnę. Spotykając "ósmaka", na kołnierzu którego 
widniały cl.lery złote paski, emblematy ósmej klasy, patrzy­
łem IHl niego z podziwem, z zachwylem wprost, jako oa te­
go, który przeszedł jut wszystkie klasy, ucząc się przez ca­
łe OŚlO lat (nie wiedziałem wtedy, że można przechodzić 

czasem z klasy do klasy nie uczłłc się bardzo). 

Te rozważania i myśli kotłowały mi się w mózgu 
w drugiem półruczu pierwszej klasy, pierwsze półrocze mi­
nęło na poznawaniu otoczenia, w którem obracałem się, nie 
odnosi się to tylko do kolegów, ale również do całego bu­
dynku, którego długie korytarze i bardzo zawiłe piwnice 
przedstawiały zagadkę trudną do rozwiązaniu. Piwnice te,. 
były nieraz świadkami zaciętych wprost walk, które stucza­
Jiśmy hun, bez żadnych sekl~ndanlów i czujnego oka wy­
chowawcy. W walkach tych rej wodziło zaW!:ize dwóch, je­
den lo ten mój sąsiad z egzaminu z którym miałem przy­
jemność siedzieć i w klasi~. a który zostal ocbrzczony przez 
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nas przezwiskiem .przeżuwacza" jako, że la wsze ruszał 

szczękami. Drugi, to dzisiejsza sława sportowa, którego 
wszyscy się wtedy bali, !Jo słynął on z bardzo gwałtowne­
go temperamentu. Jego dzika, nieokiełzana natura, dawałą 

aobie bardzo często upust w postaci rozbitych nosów, po­
drapań i t. d. Słowem, był to waleczny Rinaldo Rinaldini, 
którego czyny aczkolwiek szalone nieraz i mające przykre 
następstwa, wprowadzały nas w zachwyt, przez który mie­
liśmy dla. niego pewien respekt. Dzisiaj przedstawia się on 
zupełnie inaczej - spokojny, zrównoważony, śmiejący się 

teraz ze swych dawnych wyczynów, po których zosŁała mu 
tylko nazwa ",boksera - Rysia". 

Czas mijał szybko i wesoło. Z tycia w szkole byłem 

bardzo zadowolony, zrozumiałem , że ono istnieje i jest bar­
dzo przyjemne - uczucia niechęci wyzbyłem się zupełnie 

- szkoła była dht mnie radością. Ale wśród tych zabaw, nie­
zapomniałem o postano .... ieniu danem sobie w pierwszej 
chwili mego pobytu na terenie szkoły, a które było mi 
bodźcem do ciągłej pracy. 

Nie zapomniałem o moim celu i obowiązkach, które na 
siebie włożyłem, a z których starałem wywiązać się jak 
najlepiej. l ogarniał mnie nieraz wielki zapał do nauki, rwa­
łem się do oiej z chęcią, z ochotą, chcąc zgłębić ją naraz 
jednym zamachem, ale wnet stygłem w tym zapale, widząc, 
:l:e to zła droga do mego celu. Musiałem się uczyć dokład~ 

nie, z lekcji na lekcji i wtedy zrodziła się we mnie ambicja, 
która zmuszała mnie do ubiegania się o miejsce w szeregu 
uczniów najlepszych. I w takim stanie, parłem naprzód, zdo­
bywając pomało szczeble tej wysokiej drabiny. Każdy skoń­
czony rok wlewał w mą duszę radość i siłę do dalszej pracy. 

Mijały dnie, miesiące i lata, w których spotykały mnie 
różne przykrości - i wówczas fala smutku i cierpiel't ude­
rzała w mą duszę, która łatwo poddawała się tym uczuciom. 
Przychodził nieraz czas, w którym byłem oiezdoloy do pra­
cy, byłem zrezygnowany - praca moja wydawała się wte­
dy bezowocną i niepotrzeboym wysiłkiem. Jednak silna wo­
la nie pozwalała mi abym poddawał się tym myślom zu-
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pełnie, wielki ha rt woli zwyciężył chwilową słabość ducha , 
zmuszając mnie do dalszej pracy. Trud mój i wysiłek nie 
pozostałby bez nagrody, osiągnąłem to, czego pragnąłem, -
przeszedłem do ósmej klasy, ce lu mojej pracy ośmioletniej. 
Serce moje napełniło się radością i dumą, że wytrwałem 

\V postanowieniu danem tak dawno, bo przed ośmiu laty. 
Marzenie moje zosłało spełn ione. Ostatni szczebel drabiny 
zosłał zdobyły, n/\ którym postawi łem odważnie stopę. pa­
trząc w bezkresną dal, rozlac1-8jącą się przed majem i 
oczyma. 

Część U, zawierająca uczuc ia i rozważania zwi ąz/lue 

z VIII klasą i przyszłością, ukaże s i ę \V następnym numerze . 
Jultaro kl. V1l1b. 

Przyszły cel "ósmaków". 
Oderwaliśmy na chwilę umysł nasz od codziennej rze­

czywistości, przenosząc się myślą w świat daleki , w świat 

nieznany "bo tam nasze istnienie". 
Widzimy siebie samych na nieznanej nam drodze. 

Wśród kurzu i żaru słonecznego kroczymy naprzód z gło­

wami wzniesionemi do góry, ze śpiewem na ustach, pewni 
swoich sił, których zapas "18 [Jam starczyć na długie lata. 
Droga to długa i bardzo uciążliwa, bo raz trzeba iść pod 
górę, znów potem schodzić ostrotnie w dół, by potknąwszy 
si ę na jakimś kamieniu, nie upaść w przepaść. 

Dochodzimy do miejsca, gdzie droga rozchodzi s i ę 

w róznych kierunkach. Katdy z nas obrał sobie jedną z nich, 
bo ona ma go zaprow11dzi ć do wytkniętego celu, rczmn iejąc 

przytem, te dla osiągnięci a tego ce lu musi pokonać t ysiącz­

ne trudnośc i i przeszkody, tak materja lne jak i psychi<'zoe. 
Wie tet katdy z nas o tem, te umiejętne zwalczanie tych 
przeszkód, wia ra w zwycięstwo i głęboka siła moral na - to 
czynniki decydujące o powodzeniu w tej walęe. 

Niektó rzy z uśmiechem nB twarzy spoglądają ku dale­
kim siwym widnokręgom i na drogę, której kollCS ' dojrzeć 

nie mogą. Lecz są i tacy, którzy boją się spojrzeć przed 
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6iebie, wodz/}c tylko wzrokiem po twarzach towarzyszy, 
jakby tam szukając ochoty, na tę nieznaną im drogę życia. 

Z gromady wychodzi chłopak, wysokiego ,vzrostu o 
silnej budowie ciała, śmiałem, prawie wyzywającclll spojrze· 
niu i staje na przydrożnym pagórkIL 

Koledzy! pada z jego ust - silnym melodyjnym głosem. 

Czasy w których nam żyć wypadło, ('zasy wielkich 
wydarzel'i i przl:lobrateń, wymagają od nas niezwyklej spraw· 
ności, gotowości, wysiłku i równowagi ducha. 

Szkoła, którq niedawno skollczyliśmy, wyrobił<l z nas 
obywateli świadomych swoich obowiązków wobec palistwa 
j społeczeństwa, była jest i będzie tym potężnym drogo 
wskazem, ktNY wytknął nam prostą drogą codziennego 0-
bowhp:ku obywatelskiego, by w tej wędrówce ku wytknIę­
tym celom, nie pobłądzić na krętych ście1.kach życia, które 
nas zaprowadzą ku wielkim przeznaczeniom przyszłości. 

Mamy być llczciwymi, karnymi i ofiarnymi obywatela­
mi w spełnianiu swoich obowiązków. 

My W!'lzyscy idziemy tworzyć nowe tycie, idziemy bu­
dować wielką, potężną Polskę przyszłości. Nie wolno więc 
opuszczać nam głów lub ogilldać się poza siebie, ale z wia­
rą w zwycięstwo kroc1.yć naprzód, chociażby drogę skropić 
wypadło nam własną krwią. Te jednostki, dla których trud 
własny, własny nakaz woli, własna ambicja wewnętrzna 

j zdolność sIlmowychowania się w ciężkim, codziennym tru­
dzie, bez oglądania się na pomoc zewnętr~ną, tylko te jed­
nostki zdolne będą do czyn...!, do tworzenia nowej rzeczy­
wistości. 

Nie zrltżnjcie się niepowodzeniami, lecz z silą moralnq 
ł z wiarą w siebie obalujcie przeszkody, a wledy droga do 
rozbudowy mocarstwowej Polski będzie dla was otwurtą. 

Skollczył. Knżdy z obecnych z nową wiarą i z nie­
zachwianem postanowieniem ruszył w obraną drogę, by za 
lat kilka spotkać się na tern samem miejscu i zdAĆ spra­
wozdanie ze swej działalności. 

Jut zniknęli z oczu, jut pochłonęły ich, nieznane losy. 
Czy osiągnęli swój cel, czy z powołaniem swojem mi-
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nęli się? Ilu zbierze s i ę na umówiooern mi eJscu i jak będą 
wyglądać po trudach i znojach w codtiennej wędrówee ży~ 
cia? Czy poznają samych siebie? Chyba ... tak! 

Kllpka Itro'llciszek kI. V/Ilb. 

Zwyciężyli! 
Krótki gwizd, zgrzyt i po c i ąg rusza, przeginając s i ę 

i kręcąc jak wąt stalowy po zwrot nicach. 
- "Cześć!" _ . dał s i ę słyszeć głos w oknie jednego 

wago nu. - To "druga buda" jedzie do Przemyśla, i żegna 
swych kolegów pozostających w Jarosławiu. 

- Ta tego! - Staszek, uważaj, abyście nie przegrali, 
bo byłoby lo ... nieszczęściem, no może nie tak nieszczęściem 
ale ... ale ... nie wiem czern. 

- "My niezwyciężeni" - dał się słyszeć piskliwy 
głos, który jednak utonął w ogólnej wrzawie i buku. 

\V miarę zbliżania s i ę do Przemyśla, przycichuło w wao­
gonie, - niektórzy upojeni pędem, marzyli oparci o okna, 
inni myśle li o ... zwycięskich laurach, jakie czekały w prze­
myskiej hali sportowej . 

Wreszc ie nieczuły tytan, s t anął na dworcu prze myskim. 
,.Jarosław" dosyć liczny "wysypał się" przed stację, 

gdzie prócz "płci pięknej" oczekiwuła garstka domniemanyęh 
przeciwników. 

- "Patrz I oni się chcą z nami mierzyć" - szepnął 

któryś z naszych pogardliwie, wodząc oczyma po ich gru# 
bycb karkach i szerokich barkach. 

Pewnym krokiem ruszyli do hali i po chwili stnnęJi do 
wa lki "oa śmierć i tycie". 

Ciszę przerwał przeciltgły gwizd sędzi ego. - Wyleciała 

w powietrze piłka i zatoczywszy dziwne zygzaki odbita 
kilkakrotnie, spadła jak piorun ... niestety na stronę naszą. 

"Ta joj" - dało s i ę s łyszeć westchnienie (czyje?) "To 
nie" - mruczał Staszek - nic strasznego. Gra na wysokim 
poziomie - piłka byskawicznie przeskakuje siatkę, zatacza 
łuki i juk kula upadnie (częściej po stronie naszej drutyny). 
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Pierwszy set skończył się zwycięstwem gospodarzy 
(9 : 15). Goście "speszeni" postanawiają się zrehabilitować. 

Grają ofinrnie. często "rozciągnie się" który- lecz piłkę 

weźmie i drugiego seta wygrywają. 
Szczęście im sprzyja - niewiadomo co nasl!1 drużynę 

~achęcito. czy stanie, które miała jako nagrodę dosiać, czy 
co innego, że grają doskonale i wygrywają zaslufeuie. 

Zabrzmiała burza oklasków, jawny dowód sympatji dla 
naszych zwycięzców, "dyplomowani mistrzowie siatkówki" 
pożegnali Przemyśl po kilku godzinach. 

W bezprzykłndnej zgodzie wraca "wesoła brać" do 
Jarosławia. 

Z młodzieńczycb piersi wyrywa się potężny śpiew, 

zadowolenia. 
A. K. kl. Hll •. 

"Privatleben der Słndenłen". 
Olbrzymi gmach gimnazjalny widoczny na tle jasnego 

nieba zarysowuje się ponuro, a wygląd jego wzbudza zimne 
dreszcze w niejednym przechodniu spieszącym w pobliżu 

tego kolosa. 

Na pobliskim ratuszu wybija godzina l-sza. Ponury 
dotychczas gmach ożywia się nagle, napełnia się gwarem 
zmieszanym z gwałtownemi wybuchami śmiechu i oto z 
bramy wysypuje się gromadka roześmianych uczniaków, 
Wśród otywionej rozmowy i dość częstych si'.turchańców 

dochodzą do rogu ulicy i tu tegnają się. Trzech młodzie!'i­

ców oddziela się i skierowuje swe kroki w stronę t. zw . 
.. corsa". Nagle idący po prawej stronie rzuca niespodziewa­
nie pytanie: 

- .. Po jaką cha\... - my tam idziemy"? 

Najwytszy z nich spogląda na niego wzrokiem pełnym 
politowania i odpowiada: 

- - .. Widać, teś nie dorósł do VllI kI." - .. Nie wiesz 
paco chodzi się na corso"? - .. No to ja Ci powiem" . 
• Idzie się poto, żeby zobaczyć swoją .... kogoś znajomego ... " 



12 

Tamten ni c nieodpowiedział. lecz widać było z jego 
mi ny, że gorzko żałuje swego zopyłania. 

Po pół20dzinnym spacerze nasi bohaterzy decydują się 
iść nn obiad. Prr.y pożegnaniu slllukły blondyn pyta s i ę: 

- "Adaś co robimy dziś popołudniu"? - "Idziesz mo­
że na bokej" ? 

Nazwany Adasiem pokazuje nato palcem swój spuch­
n ięty po li czek i odpowiada: 

- "Patrz Slasztlk jak mi kicha nawaliła po' wczoraj ­
szym hokeju" - .. Mam już tego dość" - "Dziś zagrajmy 
lepiej w szachy w kółku rodzinnem Ol. 

Po długich dyskusj nch decydują się: Po obiedzie zbiór­
ka o godz. 4-tej II Adama, no fi polem jakoś to będzie. 

Punktualnie o godz. 4-ej widzimy naszych bohaterów 
w jasno oświetll)nym pokoju grającycb spokojnie w sMeby. 
Grający mają wesołe miny i "kurząc" niemiłosiernie (to im 
przecież wolno) dowcipkują: Nasz znajomy blondynek pod­
nosi oczy z nad "stolika" i patrząc na towarzysza po lewej 
stronie odzywa się: "Wiesz co Kaziu, ale Adaś wart jest 
mata", 

"Jak ty mu nie dasz to będziesz skończonym osłem" 
Nato odpowi»da Adaś, - "Ja Ci daję teraz "szech" 

"szlłch" i .,mat". W dwu ciągach Cię wykOllczę", "Spróbuj 
tvlko dłlć mi "mata", Ma się rozumieć Kazio stchórzy! a 
\V rezultacie Adaś pr7.egrał bez "sztychu". 

Tak mniejwięcej rozmaw~ając, spędza nasza trójka czas 
do godz. 6-tej. Zegar wiszący na ścianie wyb ija regularnie 
8 uderzeń. Nagle ](azio podrywa się - rzuca "szachy" mó ­
wiąc: 

- "Ja już idę - na jutro mum się dużo uczyć". -
1\lam pisać jeszcze lektury polskie, zadanie matematyczne, 
no i k siądz zada ł .. o tym "kwadracie logiczuym a ja go wca­
le nie rozumiem". 

- Nato ze ś mi ech em odpowiadają koledzy. - "Ta 
-'l'y durny pomjdor - la 'radzi u jest fajny chłop - on 
będzie jutro wykładał". - No a "Ojczulko" za klinujemy -



wiesz O czem - - no np. o śmierci Maczugi albo o ple-
biscycie w Sarze' 

- Chodi z nami lepiej do kina. dzisitlj grają "Kuriokę'" 
- "To jest nowy film"'. Kazio ma niezd.:lcydowaną minę, 

lecz obaw illjąc się drwin kolegów zgadul s i ę - no i wk:rót ­
ce zapomina o lekturach. Sypi1lc przez drogę dowcipami 
na różne tematy, oraz nucąc nujnowsze szktgiery kieruje s i ę 

"Trójca" w sIro nę Kina' Tu oczywiście sadow i ą się odrazu 
na pierwsze miejscu przed ekranem ... Tak ... (żeby lepiej wi­
dzieć). Pilm się zaczyna, a nasi bohaterzy pocbhlOi!łją chci ­
wie dźwięki i obra zy dzi ki ego tańca, ujętego przez. s łynnego 

reżysera na ek ran. 
Po dwugodzinnem s iedzeniu i ku wielkiemu ni ezado­

woleniu i rozczarowaniu naszych znajomych film się kOllczy, 
a z nim ostatnia rozryw ka dzis iejszego wieczoru. "Trójca'" 
w szybkim tempie opuszcza kino, kryjąc nosy w koł ni erze, 

żeby ich prlIypadkiem jakiś "belfer" ni e zobaczył. 

Oto obrazek z życia poznszkolnego uczn i mote trochę 
niepochlebny dla nich, lecz jakże prawdziwy! 

S. Banach V/lis. 

Gorący czas. 
Bywają w życiu szkolnem cbwile, w któryc h naprawdę 

trzeba s i ę u czyć. Napomimmia ze st rony panów profeso rów 
i "hury" rodziców, często n i ekol'iczące się tyl ko na s łowach ,.· 

(biorę pod u Wllgę klasy niższe) są najzupełniej zbyteczne 
w tym czasie, bo każdy sztubak "wku wa" niezgorzej od 
najsolidniejszego rzemieślnika. 

'ren gorący czas, to pierwsza polo "Na grudnia i czerwca 
Nieuctwo w takich chwilach byłoby znieważe ni em utrwa­
l o n e~o przez wie ki prawa zwyczajowego. Narazie ni ema ta­
k iego śm ia łka , któryby miał odwagę wyłamać się z tycn 
kręp ująeych kajdan tradycji, c h oc i aż nakładają one obo· 
wi ąz ki , wobec których niczem są prace Herkulesa. 

Do szkoły trzeba więc przychodzić bard zo wcZeśnie 

i to nie na obmyśliwan i e kawałów (ani dlatego, że pan· 
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Sekretarz zapisuje spaźniających się), tylko na żmudne od­
pisywanie zadali. A jaka niezmącona niczem cisza panuje 
wtedy w klasie! Wszyscy tylko obserwują pilnie drzwi, któ· 
remi lada chwila może wejść profesor, a włedy cała robota 
na nic! 

Na lekcjach wszyscy siedzą sztywno, ulegając pow-
6zechnej drtączce, gdy tylko skor'lczy ktoś odpowiadać. 

Czas poobiedni, zasadniczo przeznaczony do łazikowania, 
wypełnia się ślęczeniem nad książką, t. zn. powtarzaniem 
(czytaj przerabianiem) materjału od początku. Czasem tylko 
jakiś wybiedzony szłc.hak wyleci "na chwilkę na spacer". a 
wracając, po kilkugodzionem szlifowaniu bruku do domu, 
rozpamiętywa smułnie o żyęiu szkolnem nieodro­
!bianych zadaniach piśmiennych na dzień następny. Gdyby 
nie to raune odpisywanie, połowa uczniów prawdopodobnie 
:zwarjowałaby "z przepracowania", Dziwne jest tylko, dla­
.czego ten prastary zwyczaj, nie podoba się panom profe-
;Borom? 

Hiinsel Henryk. 

Kronika. 
Sprawozdanie SekcjI Muzycznej - za miesiące; 

,i!łyczefI, Illt~ i marzec. 
W miesiącach sprawozdawczych odbyło się l posiedzenie 

~arządu na którem uchwalono jednogłośnie, zakupioną przez 
,sekcję Muzyczną obligację Potyczki Narodowej N~ 0130008 ofia­
rować na fundusz Obrony Morza Polskiego. - Ponadto na posie­
"izeniu były omawiane sprawy dotyczące urządzenia koncertu. 

Z występów orkiestry nalety wymienić następujące: 
Dnia 27/1 1935 orkiestra grała w kościele kolędy. 
Dnilt 31/1 1935 orkiestra grała na opłatku urządzonym 

Jlrzez kI. I i II. 
Dnia l /II 1935 orkiestra grała w kościele kolędy, pod­

CZtlS defilady, oraz na poranku urządzonym z okazji Imienin 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Dzięki staraniom f'złonków Sekcji Muzycznej oraz p. 
prot. opiekuna J. Kaniaka i p. kapelmistrza R. Piełrońca 
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w dniu 12/1II 1935 f. o godz. 7·ej wieczór urządzono koncert 
orkiestry dętej w sali Sokoła. 

Program koncertu pod batutą p. R. PietrCl!ica kapel-
mistrza 39 p. p. Strzel. Lwo\\'. przedstawiał się następująco: 

l) ? ? ? 
2) J. Fucik - Marimarella·Uwerłura. 

S) J. Lindsny - Poranek-Walc boston. 
4) K Stole - Wiązanka z oper Verdiego. 
5) A. Andersz - Pożegnanie pocztyljona. 
Przerwa. 
6) J. Vlach - Fedara-Uwertura. 
7) Szuman .- Marzeuie. 
8) O. Kockert - Pożegnanie kwiatów wiosennych' 

Intermezzo. 
9) P. Czajkowski - Taniec polski. 

10) Marsz fanfarowy. 
Koncert zaszczycili swoją obecnością Pan Wizytator, 

Pan Dyrektor, oraz grono Panów Profesorów. Czysty do­
chód z koncertu w kwocie 71'14 zł. został przeznaczony na 
zapłacenie taksy adm. niezamożnym uczniom Zakładu. 

Iwański Czesław 
Sekretarz Sekcji MlIzyczneJ. 

Z okazji Imienin P. Marszałka J. Piłsudskiego, 

w klasie VII-mej dnia 18/ I11 1935 r. został urządzony pora­
nek, na program, którego złożyły się: 

1) Słowo wstępne "Budowniczemu Państwa i Wodzowi 
Narodu w hołdzie" kol. Lachmana. 

2) Deklamacja wiersza "Piłsudski" kol. Schmidta. 
3) Inscenizacja "Moment tycia J. Piłsudskiego" kol. 

Pragłowskiego i Sierankiewicz8. 
4) Przemówienie p. prof. Pełeli. 
5) ZbiÓrka drobnych datków pienieżnych na budowę 

Muzeum Narodowego w Krakowi~. 
6} Odśpiewanie "Brygady" (śpiew ogólny). 
Uroczystość tę, nasza klasa obchodziła w wigilję Imie­

nin p. Marszałka, a to dlatego, te w dniu 19/111 1935 r. ucz­
oiowie kI. VII zajęci byli w pochodzie "P. W.", nie mogąc 
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tem samem wziąc udziatu w poranku ku czci "Twórcy Nie~ 
podległości Polski", urządzonym przez nasz Zakład. 

Dula 6 kwietnia br. odbył Aię w naszym Zakładzie 

wewnętrzny turnie j plngol)Ongowy o tytuł mistrza Gi m· 
nazjum 11. Do turnieju zgłosiło się 24 za\f'octników. 

Po licznych niespodziaokllch ostatecznie Da czoło wy· 
sunęło się pięciu zawodników 'lfłjmując po rozgrywkach fi· 

nałowych następującą lokatę· Tytuł mistrza zdobył Baoaco 
Stanisław kI. VIIIII. '1'ytul v icem isl rza zdobył Nowol ny Adam 
k I. Vllfo. Nu da lszych miejscach widzimy Kaim8 VIa, Wolbj· 
sa V i Chmiela . 

. Slardnlem Kola sportowego przy GlmnozJulll I. 
odbyły się w Jarosławiu dnill 24fU b. r. mistrzostwo szkół 

średnich w siatkówce męsk i ej. Na shrcie zgłosiły s i ę czle· 
ry druty ny tutejszych szkól Średuich. 

'rytu ł mistrz/I na rok 1934/l.ł5 zdobyła dr'lty nl:l Gim' 
nnzjulll II go w skłttdzie Chmiel M., Hayder W., Goldberg St., 
Roba R., Mnciejewicz J. i Ukrai llski R., bijąc drutynę Gim­
nazjum I·go w stosunku 30: 9 i drutynę Szkoły Budow· 
nictwa 30 : 19 oraz, os i ągając vłllkove r z powodu nie sta· 
wienin się druiyny Szkoły Handlowej. 

Dalsze miejsca zajęły dnltyna Szk oły Budow. i druty' 
na Gimollzjum I-go. Młodzieży dużo-zainteresowanie widQczne. 

Pierwszy międzymiastowy występ drużyny slat ... 
kówkl naszego Gimnazjum w Przemyślu dnia 16/1II b. r. 
pnyniósł jej pełny sukces w postaci zwycięstwa nad mi· 
strzem Gimnazjów przemyskich. 

Po burd za ł adnej i ciekawej grze, w której pierwsz)" 
set IItlletał do drutyny przemYSkiej, dzięki amb icji i dobrej 
grz<l Goldbergn w obronie a Bnrtoszka przy siatce, druty· 
na I1I1S1.i' odniosłn zwycięstwo w stosunku 2 : I. Zaintereso' 
wanie zawodami dute. Publiczności około 500 osób, kt órej 
sportowe zachowllnie powinno być wzorem dla publiczności 
jarosławskiej, Sędziował p. Wagner . 
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